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WIEŚCI EMIGRACYJNE.

Od kilkunastu  dni rozsiewane są wpośród Em igracyi 
najfałszywsze w ieści, dotyczące Towarzystwa Demokra­
tycznego. Że otw arci, że znajomi całem u św iatu nie­
przyjaciele Polski : Moskale, Prusacy i Austryacy, w prost 
sam i, lub przez swoich jaw nych i tajnych ajentów , 
chw ytają się tego śro d k a , to nas nie dziwi w c a le ; lecz 
że Polacy, że niektórzy Em igranci Polscy, że dzienniki 
Em igracyjne : T rzeci M a j , D ziennik N arodow y  i 0 -  
rzeł B ia ły , wyręczają o tw artych nieprzyjaciół P o lsk i, 
w te m ,  do czego oni posunąć się nie śm ieją, lub  nie 
m ogą, to nas, to Polaków , i wszystkich przyjaciół Polski, 
zadziwiać i oburzać m usi. Nie w ątpim y, że publiczny 
Em igracyi rozsądek potrafi fałsz od praw dy rozróżnić, 
z powołania wszakże naszego , czujemy się do obowiązku 
zwrócić Em igracyi uw agę, żeby się iniała na baczności 
względem rozsiewanych wieści, bo największa ich część 
nie m a żadnej podstawy, albo jest przesadzona. Ze wszy­
stkiego co dotąd  rozsiewano , praw dą jest, że papiery 
Sekcyi Paryzkiej zabrane jej Sekretarzow i zostały, ale 
R ząd , po przekonaniu się że Sekcya Paryska, jako 
i owarzystwo D em okratyczne, z wiedzą Rządu od po­

czątku Em igracyi is tn ie jące , li tylko kw estyam i doty- 
czącemi spraw y polskiej się zajm uje , zwrócił rzeczone 
papiery. P raw dą jest, że pism a Em igracyjne, a w  liczbie 
tych Demokrata P o lsk i, otrzym ały wezwanie o złożenie 
kaucyi praw em  W rześniow em  dla dzienników francuz- 
kicli p rzep isane j, ale proces ten w strzym any został 
z urzędu, i spodziewać się należy, że Rząd z uwagi, iż 
Polakom  , F rancyę zamieszkującym , porozum iewać się 
w  k w esty i, najbliżej ich do tyczącej, a k tórą sami F ran­
cuzi i wszystkie dzienniki francuzkie, nie wyjmując rzą­
dow ych, tak żywo się zajęły, zabronić nie podobna, ści­
gać polskich dzienników  za przerw anie ich milczenia 
nie będzie. P raw dą jest nareszcie, że Komissva z Sekcyi 
Paryskiej wyznaczona do urządzenia Obchodu rocznicy 
29 Listopada, usiłow ała, ażeby oprócz zwyczajnego Ob­
chodu Tow arzystwa Dem okratycznego, obchód w o b ec  
Francuzów , stosownie do dzisiejszych okoliczności zarzą­
dzony został, i że gdy to nastąpić nie m ogło , robione 
były zabiegi, aby rząd dane Tow arzystwu pozwolenie do 
obchodu Polskiego c o fn ą ł; lecz wszystko, co z tego po-
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w odu D ziennik N arodow y  napisał, jako też wszystkie 
inne wieści dotyczące Tow arzystwa Demokratycznego, 
są najzupełniejszym fałszem.

K R A K  Ó W .

Nową zbrodnią zmazali się ujarzmiciele nasi. S ta ro ­
żytna stolica dawnej Polski, przechow ująca najgorętsze 
uczucia n a ro d u , z której n iedaw no rozległ się po E uro ­
pie głos objawiający istnienie now ego ży c ia , nowych . 
powszechniejszych , groźniejszych sił i środków — ta ko­
lebka now ych nadziei naszych, wcieloną została do p a ń ­
stwa , zmazanego świeżą zb ro d n ią , n a  której nazw anie 
języki europejskie nie um iały znaleść nazwiska. Nowy ten 
gw ałt, nas Polaków zadziwiać nie pow inien. Przez kilka­
dziesiąt la t ostatnich , ileż to z d ra d , podstępów i prze­
w rotności niedopuszczano się na n a s , w  obec milczącej 
E uropy. W szystkie trak taty  byłyż czem innem , jak  uświę­
ceniem dopełnionego już gw ałtu, i środkiem  bezkarnego 
dokonyw ania now ych? D latego  też rozszarpywaliśm y 
sami te bezbożne zmowy, i z b ronią w  ręku zakładaliśmy 
krw aw e przeciwko nim  protestacye. I dziś nic nam  ró­
wnież innego nie pozostaje. Cokolwiek przedsięweźmie 
Europa obrażona ; jakiekolwiek będą skutki zuchw ałe­
go z niej naigraw ania s ię , nasza pow inność jest zawsze 
jedna i taż sam a. Owszem kiedy sam i nieprzyjaciele 
stworzyli nam  teraz now e siły i ś ro d k i, starajm yż się 
przyspieszyć chw ilę wyzwolenia.

Jakoż znaną była n ienaw iść , jaką pałali do A u stry i, 
m ieszkance wszystkich klass Krakowa. W zrośnie ona 
teraz do najwyższego s to p n ia , a tem  samem stw orz\ 
w śród stu czterdziestotysiącznej ludności jeszcze silniej­
szy jak  przedtem  żywioł rew olucyjny , którego może 
trzym ać na wodzy przez czas n ie ja k i, kilka tysięcy b a­
gnetów ; lecz gdy chw ila działania nadejdzie, odwet 
strasznym  być m usi.

Reszta Polski w strząsła się również cała. Uczuła ona iż 
nieprzyjaciele n a s i , nie dopuściliby się tak zuchwałego 
potargania um ów  europejskie mocarstwa w iążących , 
gdyby nie mieli zam iaru usunąć ją  na zawsze z pod na - 
trętnego dozoru E u ro p y ; zamienić na bezw arunkow ą 
w łasność , i jakieś nowe jeszcze tajem nie przygotow ane 
wtłoczyć na nią kajdany. Takie przekonanie jest s iłą ,
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która do summy sił narodowych dodana, pomnoży 
środki naszego wyzwolenia.

Przychodzi nakoniec Europa —  Europa ca ła , zgrozy 
i oburzeniem przejęta. Polska stanęła znowu wpośród 
niej — odsłoniła rany swoje —  sprawiedliwości wezwa­
ła — a wszystkie bez różnicy stany, wszystkie stronni­
ctwa , interesa i op in ie , jednozgodny okrzyk potępiający 
ujarzmicieli naszych wydały. I  głos ten nie przebrzmi 
na próżno; nie na próżno w  sumieniu ludów składali­
śmy przez lat tyle zaskarżenia nasze ; i jeżeli dotychczas 
na każdy odgłos krzywd nam wyrządzonych, bezsilne 
tylko spółczucie odpowiadało—zamieńmy słowo w  czyn, 
wywołajmy jak tyle razy wywoływaliśm y zbrojny pro- 
testacyę , ale umiejmy ją silniej i wytrwałej jak dotąd 
poprzeć — a dzisiejsze zaskarżenia nasze przyniosą pożą­
dany skutek —  spółczucie ludów  również w czyn się za­
m ieni.

Aby dać lepiej i wierniej poznać, jak głębokiego wra­
żenia doznała Francya, przytaczamy tu- obszerniejsze 
wyjątki z celniejszych organów opinii publicznej, nie 
wyłączając rządowej.

J o u rn a l des D ebats  , (21 l is topada D z ienn ik  rząd o w y ) .  J e ­
s te śm y  ś w ia d k a m i  czw a rteg o  r o z b io ru  P o l s k i , i o s ta tn ieg o  ; 
bo  ju ż  n ie  pozostaje  nic  d o  r o z e b ra n ia .  J e d n o  b ie d n e  m iasto  
p r z e ż y ło  u p a d e k  P o l s k i , b y ł o  je j  o b ra z e m  i c ie n ie m  , i d la  
tego  n iepoko i ło  je s zcze .  D z iś  nie  m a  ju ż  nic  coby  b y ło P o ls k ą ,  
coby  j ą  r e p re z e n to w a ło .  K r a k ó w  z o s ta ł  a u s l ry a c k ie m  m ia ­

s tem  ; i A n s t r y a  p o n o w iła  sw oje spó ln ic tw o w h a n ie b n y c h  
po d z ia ła c h  z r .  1 7 7 2  , 179.1 i 1 7 9 5 ,  p rz y w ła sz c z a ją c  sob ie  
bez  żadnego  p ra w a  i s łu sznośc i  j e d n o  m ia s to ,k tó r e g o  n iepod le ­
g ło ść  g w a ra n to w a ły  na jśw ię tsze  t r a k ta ty ,  m ias to  k a to l ick ie  , 
k tó rego  k a to l icyzm  d la  S ło w ia n  z a m ie s z k a ły c h  w A u s try i ,  b y ł  
p r z e d m u r z e m  p rz e c iw  p ro p a g a n d z ie  K ościo ła  G reck ieg o .

C z eg o  c h c i a ł a  A u s try a  p rz y w ła s z c z a ją c  sob ie  n ow ą  część 
zdobyczy  polskich P G h c ia łaż  p r z e s z k o d z ić  a b y  ta c zęść  n ie  
d o s ta ła  się później  w r ę c e  Rossyi P P rz y p o m n ia ła ż  s o b i e , że  
K rak ó w  podczas  m o r d e r s t  ga l icy jsk ich  , o b u r z o n y  i p r z e r a ż o ­
n y  w id o k iem  rzezi  z d a w a ł  się , iż n a  p rz y p a d e k  g d y b y  k o n ie ­
czn ie  m ieć  m u s i a ł  sw ego  P a n a  w o la łb y  S ło w ia ń sk ie g o  C ara  
z P e t e r s b u r g a ,  jak  C e sa rza  N iem ieck iego  z W ie d n ia .  A le  C a r  
w o la ł  now ą p rz e w a g ę  nad  g a b in e t e m  W ie d e ń s k ie m  dozwala­
ją c  m u  n ik c z e m n o ś c i  bez  korzyści ,  an iże l i  m ie ć  sam  je d n o  m ia ­
sto  w ięce j .  P os iadan ie  K rak o w a  nie  z a p e w n ia  A u s try i  m o c n i e j ­
szego p r z e d m u rz a  p rzec iw k o  p a n ś la w iz m o w i  m osk iew sk iem u .  
I b o d a jb y  ta  n ik c z e m n o ść  A u s t ry i ,  d o d a n a  d o  o h y d n e j  r zez i  
ga licyjsk ie j  n ie  p r z y c z y n i ł a  się do  w zro s tu  , i p o s tę p u  tego 
p a n ś l a w iz m u .

Nie m a m y  n ic  do  d o d a n ia  do  s łó w  p o w ie d z ia n y c h  w Izb ach  
F ra n c u z k tc h  i A n g ie lsk ic h ,  p rzez  naszego  M in is t ra  S p ra w  Za- 
g r a n ic z n y c h  i L o rd a  P a lm e r s to n a .  J e że l i  t r a k ta ty  m i a ł y  j a k ą ­
kolwiek w agę,  jeże l i  i s tn ia ło  w E u ro p ie  jak ie  in n e  p r a w o ,  
p ró c z  p r a w a  b a g n e tó w ,  p o w ied z ie l ib y ś m y  bez  ob aw y  śc iągnie-  
n ia  na s ie b ie  z a r z u tu  k ł a m s tw a  ze s t ro n y  p u b l ic y s tó w  R ossyj-  
sk ieh ,  P r u s k i c h  lu b  A u s t ry a c k ic h  , iż w o lne  m ias to  K raków  
m ia ło  w szystk ie  r ę k o jm ie ,  j a k ie  d a ć  m ogą  d u c h  i l i te ra  n a ju ­
ro c z y s ts z y c h  t r ak ta tó w  św ia ta .  T rz e c ie g o  m a ja  1 8 1 5  r. A u s try a  
i Rossya u z n a ły  na  w iek i  n ie p o d le g ło ś ć  m ia s ta  K rakow a.  
Tego  sam ego  dn ia  P ru s s y  i R ossya  z a w a r ły  t r a k t a t  w p o d o ­

b n y m  ce lu  i p o d o b n y c h  w y r a z a c h .  D ziew iątego cze rw ca  1815 
r .  oba  te t r a k ta ty  z o s ta ły  u św ię co n e  i zam ieszczo n e  w Akcie 
K o n k re su  W iedeńsk iego  po d p isa n eg o  p rzez  wszystkie  państwa. 
C z y ta n o  w  n im  (a r ty k u ł  6) , że m ia sto  K raków  z  sw o im  ob­
wodem  o g ła sza  się na w ie k i  m iastem  w o ln em , n iepodległem  i  
ściśle n eu tra ln em . O tóż  tak ie  to zap ew n ie n ia  p o d o b a ło  się 
dz iś  r o z e d rz e ć  —  i d l a c z e g o ?  J a k ą ż  to z b ro d n ię  p o p e łn i ło  to 
b ied n e  n ie p o d le g łe  m ias to  ? O to  j e s t  je g o  z b ro d n ia  : znalezli  
w n iem  sc h ro n ie n ie  w y chodźc y  z G al icy i .  U w a ż a jc ie  d o b r z e ,  
że w is tocie  w K rakow ie  k o nsp irow ali  po lacy  p rzy b y l i  z G al i ­
cyi ; a więc n ie  K rak ó w  oska rża ć ,  ale p r z e c iw n ie  Kraków 
m ia łb y  p ra w o  ska rżyć  się n a  A u s try ę  : a p rzecież ,  K rak ó w  zo­
s ta ł  u k a r a n y ,  i to  A u s try a  k a rze  go sw oim  n a p a d e m .  N igdy ,  
t r z e b a  to w y zn ać  d y p lo m a c y a  n i e  o d d a ła  z n ie l i tośc iw szą  w ie r ­
nością  bajki o w i lk u  i j a g n i ę c iu .

W ie m y ,  iż t r u d n o  a b y  t rak ta ty  t r w a ły  p r z e z  lat 3 0 ,  iż 
p ró cz  nadę tych  w y ra z ó w  n ie  m a  w n ic h  nic  c o b y  b y ło  
w ie c z n o t r w a łć m .  J e d n a k ż e  ten  b ie rz e  n a  s ieb ie  w ie lką  o d ­

pow iedz ia lność  k to  ro z d z ie ra  t r a k t a t ,  k to  ogłasza  g ł o ś n o ,  iż 
p raw o  n a ro d ó w  e u ro p e jsk ic h  p o sz ło  w  n ie p a m ię ć .  Ja koż  w s z y ­
stko  się w iąże  w  t ra k ta c ie  w ie d e ń s k im .  —  Je że l i  p rzek reś l i sz  
j e d e n  a r ty k u ł ,  d laczeg o ż b y  k to  inny  nie  m ó g ł  p rz e k re ś l ić  d r u ­
giego.  P rz e m a z u je sz ż e  a r t .  6 ,  k ló ry  p ro te g o w a ł  K raków , d l a ­
czegóż m ia n o b y  szanow ać  a r t y k u ł  17 ,  k tó r y  p r z y z n a j e  P ru s -  
som wielką  część  S a x o n i i ?  a lbo  a r t y k u ł  2 5 ,  k tó ry  im  odda je  
d a w n e  d e p a r ta rn e n ta  F ra n c u z k ie  na  le w y m  b rz e g u  R e n u .  
A r ty k u ł  4 6 ,  k lóry  z F r a n k f u r t u  ro b i  w o ln e  m ias to  n ic  j e s t  
an i  ja ś n ie js z y m  an i  w y raz is t s zy m  od a r t y k u ł u  6 s° ,  k ló ry  
z K r a k o w a  z r o b i ł  ró w n ież  m ias to  w o ln e  i n ie p o d le g łe .  A r t y ­
k u ły  7 5  i 7 6 ,  k tó re  G en ew ę ,  Bale  p r z y ł ą c z y ły  do S z w a jc a ry i ,  
n ie  m ają  w sob ie  n i e  g r u n to w n ie j s z e g o  n ic  m o cn ie jsz ego  od 
a r t y k u ł u  6 s ° .  Co w ięcej  : d laczegóż  m ie l ib y śm y  b y ć  o b o w i ą ­
zan i  sz an o w ać  a r t y k u ł  3 t r a k ta tu  z d .  2 0  l is topada 1 8 1 5 ,  k tó ­
ry  z a b ra n ia  F ra n c y i  forty f ikow ania  H u n i n g a  ? .  N iech a jże  n a m  
nakon iec  pow iedzą  po cz ć m  ro z p o z n a ć  .m o żn a  a r t y k u ł y ,  k tó re  
p rzek reś l ić  w o lno ,  skoro  się o n e  n ie  p o d o b a ją  od ty c h ,  k tó re  
sz a n o w a ć  na leży .  L ę k a m y  się aby  p rz y  takiej d o k t r y n ie  dw o .  
ró w  p ó łn o c n y c h  te  tylko a r ty k u ły  b y ły  o b o w ią z u ją c y m i ,  k tóre  
d o ty czą  m o c n i e j s z y c h ; te  zaś k tó r e  s ię  o p iek u ją  s ł a b sz y m i  
d o p ó ty  ty lko  i s tn ia ły  d opók i  ich  k toś  n ie  zg w a łc i .  D z iw n e  to 
p r a w o  n a ro d ó w .

S ły sze l i śm y  p r z e d t e m , iż d e m o ra l iz a c y a  p ra w a  E u r o p e j ­
sk iego zac z ę ła  się od R c w o lu cy i  F ra n c u z k ie j  i N ap o le o n a .  J e s t  
to  b ł ą d  wielki : ta  d e m o ra l i z a c y a  z a c z ę ła  się od p ie rw szeg#  
p o d z ia łu  Polski  r .  1 7 7 2 : w T 8 4 6  r .  t rw a  j e s z c z e ,  i za ­
wsze z p o w o d u  P o lsk i .  W rzeczy  sam ej  , w ia ra  t r ak ta tó w  i 
św ię tość  p r a w a  E u ro p e js k ie g o  leżą w ty m  sa m y m  g ro b ie  w któ­
r y m  złożona  P o lsk a .  Ale d la tego  w ła śn ie ,  nic  w ie r z y m y  ażeby 
tak  p r a w o  E u ro p e j s k i e  jako  i Po lska  u m a r ł y .

L ’E p o q u e  ( 1 9  l i s to p ad a ,  D zienn ik  M in i s t e r y a ln y ) .—  P r z y ­
łą c z e n ie  K ra k o w a ,d o  A u s t ry i  je s t  w a ż n y m  w y p a d k ie m ,  m o g ą ­
c y m  poc iąg n ąć  za  sobą  w a ż n e  na  p r z y s z ło ś ć  n a s tę p s tw a .  W ypa. 
da p r z e to  ocen ić  jego  d o n io s ło ś ć  i c h a r a k te r  , a o c e n ić  bez  n a ­
m ię tn o śc i .  W id o c z n ą  j e s t  n a s a m p rz ó d  , że  w c h w i l i  obecne j  
t r a k ta ty  1 8 1 5  r .  j u ż  n ie  is tn ieją .  Z o s ta ły  o n e  w y ra ź n ie  i p u ­
b l iczn ie  z g w a łc o n e  , p rzez  trzy  d w ory  p ó łn o c n e  z a b o re m  wol­
nego  m ia s ta  K rak o w a .  Owoż t r a k ta ty  p o g w a łc o n e  w je d n e j  
z s w j c h  części  są p o g w a łc o n e  we w sz y s tk ic h ,  bo d o b ra  wiara  
n igdy  nic  m o ż e  by ć  d w u s t r o n n ą .

P o d ł u g  nas , w  lem  leży  w ła ś n i e  na jw ięk sza  w ażn o ść  p o ­
s tę p k u  jaki  p o p e łn i ły  : R o s s y a ,  A u s t ry a  i P ru s s y .  Zn ie s ie-
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nie wolności jednego miasta , jego gwałtowne wynarodowie­
nie są to bezwątpienia ważne fakta , ale co ważniejszem jest 
nad to ,  to pogwałcenie traktatów które obowiązywały od lat 
30*” wszystkie państwa Europejskie.  W tej więc chwili prawo 
Narodów ostatnich lat 3 0 '“ istnieć przesta ło.  Narody są 
w prawie a nawet w obowiązku podejrzywać się nawzajem, 
i mieć się na baczności jed n e  względem d r u g ic h ,  bo gdzie 
ustaje dobra w ia r a ,  tam podstęp i siła rozpoczynają panowa­
nie swoje.

Obstajemy przy tćm z d a n i u , bo w niem jest  gtówna kwe- 
slya. Wychodźców polskich, i wszystkich w ogóle dem okra ­
tów zajmuje szczególniej konfiskata wolności jednego z miast 
niepodległych, nas przedewszystkiem zajmuje  skonfiskowa­
nie prawa Narodów. Świat i Europa  mogą ostatecznie istnieć 
bez Rzeczpospolitej Krakowskiej,  ale ani Świat, ani Europa 
nie mogą żyć bez dobrej wiary i zachowania traktatów. To 
też ze względu na pokój E u ro p y ,  na moralność dyplomaty­
cznych um ów, ze względu na bezpieczeństwo państw i na 
cywilizacyę , postanowienie trzech dworów najwięcej nas za­
dziwia i smuci.

Zniszczenie Rzeczpospolitej Krakowskiej przez  Austrye ,  
1’russy i Rossyę jes t  krokiem haniebnym w po lityce ,  niero- 
stropnością bez nazwiska , niezręcznością bez granic .

Odwieczne zasady sprawiedliwości wyższe są od najwyżej 
wzniesionych t ronów. Żyjemy w epoce gdzie te zasady wy­
ry te  w głębi  sumienia ludzkiego stanowią ten straszny t ry ­
b u n a ł ,  przed którym stają zarówno cesarze i królowie, jako i 
reszta ludzi. Dopóki świat napół  dziki jeszcze oświecały s ła ­
be połyski teoryj f i lozoficznych, dopóty władzcy dzierżący 
siłę w ręku , mogli bezkarnie dopuszczać'się  niesprawiedliwo­
ści i zbrodni.  Ale od czasu, jak fundam enta lne  zasady prawa 
i obowiązków stały się powszechnemi i pospolitcmi,  jak chrze- 
ścianizm rzucił  swe światło  w najprostszy um ysł  i najniższy 
ro z u m ,  odtąd nie ma już  postępku gwałcącego p ra w d ę ,  spra­
wiedliwość i św iętość ,  k tóryby uniknąć mógł surowego po tę­
pienia ludzi. To też powaga trzech rządów : Rossyi,  Pruss 
i Auslryi zmniejszyła się w opinii własnych ludów ; bo po­
wtarzamy, dobra wiara nie może być dw ustronną .  Kto oszu­
kał obcych , ten może oszukać swoich; a kto zniósł wolność 
jednego miasta , ten s łusznie  może być podejrzywanym iż 
jest zdolnym zerwać się na wolność dwudziestu  innych .  Gdy­
byśmy byli obywatelami P e te r s b u rg a , Berlina lub  W iedn ia ,  
los Krakowa da łby  nam wiele do myślenia.

Względem F r a n c y i , trzy dwory północne zdaniem naszem, 
popełn i ły  nieroztropność na którą nie ma nazwiska. Całemu 
światu wiadomo, że traktaty z 1815 r .  n i e b y ł y  dla nikogo 
zgnbniejsze jak dla Francyi.  Rząd a szczególniej król fran- 
cuzki by ł  po dzisiaj wszakże konserwatorem pokoju europej­
skiego, Nie było  zapewne dla Francyi ważniejszej kwestyi 
nad kwestyę Belgijską,  a jednak rząd Francuzki > odmówił ko­
rony, którą uroczyście jednem u z książąt francuzkich ofiaro­
wano. F r a n c ja  miała  "zawsze na uwadze poszanowanie trakta­
tów, pod których strażą stoi niepodległość państw eu ropej­
skich. Otóż , to co zaszło na północy ze strony trzech dwo­
rów, uwalnia Francyę od tych wzajemnych zobowiązań. Dwo- 
ry to północne bez żadnej zewnętrznej pobudki, i jedynie  wie­
dzione interesem indywidualnym rozdzierają traktaty ,  które 
F ra n c ja  szanowała. Tak więc Francya na przyszłość ma ręce 
r o z w i ą z a n e , — w o ln a ,  ulegać będzie traktatom  z 1815 r. , 
dopóki jej interes nie doradzi ich zgwałcić . Skoro Francya 
uzna za potrzebne zająć Niecę , G enew ę,  M o g u n c ję ,  L u ­

xem bourg i M o n s , jako od miast tych silniejsza zajmie j e ,  
a dwory pó łnocne  nie będą miały nic do pow ied zen ia , bo 
Francya pójdzie tylko za ich przykładem.

Jeżeli w ię c ,  jak inni marzylibyśmy o rozszerzeniu naszych 
g r a n ic ,  gdybyśmy żądali aby granicami Francyi b y ł  Ren i 
Alpy cieszylibyśmy się z k ro k u ,  który dwory północne posta­
wiły ,  bo on umarza traktaty z 1815 r .  bo uwalnia zupełnie 
Francyę od zobowiązań , bo sam niszczy wzajemne zobowiąza­
nia , i zostawia Francyi  za jedynych przewodników własną 
jej potrzebę i interes.

C o d o  wychodźców po lsk ich ,  co do dem okra tów  w ogól­
n o śc i , sądzimy że nie można było użyć względem nich po ­
lityki mniej z ręcznej .  Odbierają im Kraków, to p ra w d a ,  ale 
dają im E uropę .  Dają obywatelom Krakowa, wszystko co nie 
nawidzi złej w iary ,  co stroni od n iepraw ośc i , wszystko co 
nie nawidzi ciemięztwa. Robią ze sprawy Krakowskiej sp ra ­
wę wszystkich ludzi sumiennych. Powtarzamy im , —  to z ich 
s trony niezręczność bez nazwiska. Małe miasto Kraków n a ­
biera niezmierzonego znaczen ia , a znaczenie takie daje za­
wsze sumienie ludzkie p raw u sprawiedliwości i wolności.

Francya i Anglia nie mogą przyjąć , i niewątpliwie nie 
p rzyjm ą bez zastrzeżeń i silnych protestacyj dopuszczania 
się podobnego czynu. Minister spraw zagranicznych wziął 
z góry zobowiązan ia ,  których zapewne do trzym a. Lord Pa l­
mers ton  z swojej strony zaciągnął wyraźniejsze i silniejsze 
jeszcze ;  oszukałby świat cały żeby o nich zapomniał.  Zresztą, 
on może więcej aniżeli  ktokolwiek; powinienby przypłacić 
swoją osobą w tej sprawie. Bardzo bowiem podobna do p ra ­
wdy, że gdyby jego polityka niebaczna nie rozdzieliła  chwi­
lowo Anglii od F r a n c y i ,  trzy dwory północne nigdyby się nie 
dopuściły  tak zuchwałego kroku. L ite r  duos l i t ig a n te s , ter- 
tiu s  gaudet.

L eC onstitu tionnel, (201istopa, Dziennik opozycyjny). Zabór 
Krakowa jest zupełnem  zniszczeniem traktatu  wiedeńskiego 
względem Polski, Francyi i Anglii;  pierwszym zaborem ziemi 
w  E uropie  od r .  18 1 5 ,  wbrew postanowieniu traktatów.

Nasza Rewolucya lipcowa znacznie przeistoczyła nasza 
konsty tucję  w e w n ę trzn ą ,  lecz nie odmieniła  g ranic  naszych.

Rewolucya Belgijska rozdzieli ła  na dwoje jedno  z państw 
ukonstytuowanych za zgodą E u r o p y ; lecz Francya odmówiła 
p rzy łączen ia  prowincyj be lg i jsk ich , i szanowała traktaty aż 
do zobowiązań, k tóre  m iały  na celu osłabić  ją i skazać na po­
kutę za upadek je j  w 1815 r. U kłady  o podział Niderlandów 
trw ały  lat k i lka ,  i przyznane  zostały nietylko przez państwa 
wszystkie ale i przez  samego króla holenderskiego.

Włochy powstały : Austrya zajęła państwo R zy m sk ie ; m y ­
śmy opanowali A n k o n ę ;  lecz Austrya cofnąć się m usia ła  i 
myśmy opuścili A n k o n ę ,  nawet bez urzeczywistnienia obie­
tnic przyczeczonych nam na korzyść uciśnionej ludności.

Wielkie Księstwo Warszawskie zamienione zostało w p ro ­
w inc ję  moskiewską , i pozbawione wbrew artykułowi l™ tra ­
ktatu wiedeńskiego, o d m in istracyi oddzie lnej i inslylueyj za- 

. pewniających narodowość polską. Było to pierwsze zgwałce­
nie przeciw któremu Francya  protestować nic przestała , a któ­
rego oczywistość i ważność osłabiać dalecy jesteśmy. Ale był- 
to akt raczej uciemiężenia niżeli przywłaszczenia, i jeżeli  p ra ­
wa Polaków głęboko w tem dotknięte zostały, tedy egoizm 
państw podpisujących traktat wiedeński, m ógł nie dostrzegać 
wyraźnego zamachu przeciw własnym swym praw om .

Dzisiaj z przyłączeniem Krakowa niknie  ostatni szczątek 
narodu polskiego. Mała ta Rzeczpospolita, stojąca wpośród
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r u i n  w ielk iego l u d u , p rz e d s ta w ia ła  się P o lakom  r o z rz u c o ­
n y m  ja k o b y  w  o d d a le n iu  o b ra z  ich o jc z y z n y .  A d m in i s t r a c y a , 
d u c h o w ie ń s tw o  , ak a d e m ia  us ta n o w io n e  i u rz ą d z o n e  p rzez  sa­
m e  t rak ta ty  z a c h o w y w a ły  j ę z y k  polski  i p e w n y  rodzaj  n iepo ­
d l e g ło ś c i ,  h a n d e l  m ia ł  z a p e w n io n ą  w o ln o ś ć ;  i len  os ta tn i  
o b raz  Polski dz iś  z n ik n ą ł .  A le  oto je s t  co bliżej jeszcze  d o t y ­
czę  w ie lk ie  p ań s tw a  : p r z y łą c z e n ie  K rak o w a  w p ro w a d z a  od 
lat 2 0 '"  po p ie rw szy  raz  zm ia n ę  w  podzia le  E u r o p y ,  i to jeszcze  
p rzez  fo rm a ln e  , d o ty k a ln e  i n ie p rz c c z o n e  zg w a łc e n ie  t r a k t a ­
tó w ,  k tó re  s łu ż ą  za pods taw ę  p ra w u  e u r o p e j s k ie m u .  « P o -  
« ta rgać  t rak ta ty  w e  t r z e c h ,  w y k rz y k u je  z g o ry c z ą  D zie n n ik  
u S p o ró w , k tó r e  w  s ie d m iu  b y ły  z a w a r t e ,  oto  co jes t  n o w e  
« i n ie s ły c h a n e  w  h islory i  d y p l o m a c y i ! » P o t rz e b a ż  p r z y w o ­
d z ić  na p a m ię ć  , iż od 18-30 r .  d ź w ig a m y  j a r z m o  k tó re  n a m  
n a ło ż o n o  w sku tek  naszych  n ieszczęść  , i że  t rzy  a b so lu tn e  
p a ń s tw a  p r z e k ra c z a ją  te n aw e t  g ra n ic e ,  k tó re  sob ie  n a k re ś l i ły  
w zw y cięz tw ie .

P rz y c z y n ę  tej wielk iej  z m ia n y  w p o l i ty ce  europejskie j  
ś w ia t  c a ły  r o z u m ie .  R o s s y a ,  A u s try a  i P ru s s y  sko rzys ta ły  
z ch w i l i  w k tó re j  s tosunki  p rz y ja z n e  m ię d z y  F ra n c y ą  i A n ­
glią  z e rw a n e  zo s ta ły .  W cie len ie  K r a k o w a  b y ło b y  o d d aw n a  
n a s t ą p i ło ,  g d y b y  te s tosunki  m ięd zy  A ng lią  i F ra n c y ą  nie  
t r z y m a ły  na  w odzy  p a ń s tw  p ó łn o c n y c h .  O d  lat dz ies ięc iu  
c z e k a ły  d n ia  tego.  G d y b y  dziś  p r z y m i e r z e ,  k tó r e  p rz e s z k o ­
dzić m o g ło  s p e łn ie n iu  tego a k tu  o d n o w io n e m  z o s t a ło ,  n ie  
c o fn ę ły b y  się ju ż  p rz e d  n im  t r z y  r z ą d y ,  i n ie  z n i s z c z y ły b y  
doko n an eg o  c z y n u .  W ie lka  ty lko  w o jn a  m o g ła b y  p r z y w ró c ić  
t r a k ta to m  ich  znaczen ie  : lecz w szędz ie  s łabość  c h a ra k t e r ó w ,  
p rzew ag a  in te re só w  m a te r y a ln y c h  czy n ią  n i e p o d o b n e m  k a ­
ż d e  u s i ło w a n ie  s z lach e tn e .

J a k i ż  j e d n a k  w e z m ię  koniec  o b e c n a  k w e s ty a ?  K o ch am y  t y ­
le nasz kraj a b y ś m y  życzyli  iżby A ng l ia  i F ra n c y a  zb l iżyć  
się i p o ro z u m ie ć  m i a ł y ,  i aby  d w a  te n a ro d y  p o łą c z o n e  w je- 
d n e m  u c z u c iu  wolności s ta n o w i ły  p rzew ag ę  w E u r o p i e ,  p r z e ­
c iw ko  z m o w ie  d w orów  a b s o lu tn y c h ,  k tó re  się zw iąza ły  k o ­
sz te m  w o ln o śc i ........

Le S iecle  (z 21 l i s to p . ,  D z ie ń .  O p p o z . ) .  —  N ie  m a  d w ó c h  
sposobów  za p a t ry w a n ia  się na a k t  n i e s ły c h a n y ,  p rz e z  k tóry  
w ie lk ie  m o ca rs tw a  p ó łn o c y  dokonali  z u p e ł n e g o  Po lsk i  z n i ­
sz czen ia .  P o w sz e c h n e  ludów  o b u r z e n ie  w y p r z e d z i ło  pro te-  
stacye  g a b in e tó w ,  k tó r y m  h o n o r  n ie  dozw ala  b e z k a r n i e  p r z e ­
p u śc ić  tak j a w n e g o  g w a ł t u .  Ż e  j e d n a  m a ta  , b ie d n a  r z e c z p o ­
spolita  , sp ro w a d z o n a  p r a w ie  do o k rę g u  j e d n e g o  m i a s t a , 
śc iśn ię ta  ze  w szech  s t ro n  g r a n ic a m i  po tężn y ch  sąsiadów  sw o ­
ich , p ro w a d z o n a  ich w p ły w e m  p r z e w a ż n y m ,  d o zo ro w an a  
p rzez  ich p o l i c y ę ,  ich d z ia ła m i  i b a g n e ta m i  s t r a s z o n a ,  że  ta 
m a l a  rzeczpospo l i ta  z n i k n ę ł a ,  despoc i  n ie  s taną  się p r z e z  to 
m o c n ie j s i ,  sp r a w a  narodow ośc i  lu d ó w , sn u  im  spokojnego  
używać n ied ozw ala jąc a ,  n ie  s tan ie  się p rze to  m n ie j  g ro ź n ą .  Pod 
ty m  p rze to  w z g lę d e m  , od  w y d a n ia  tego h a n ie b n e g o  w y ro k u  , 
n ic  s ię  n ie  z m ie n i ło  nad  b rz e g a m i  R e n u  i W is ły .  L ecz  rew o-  
lucya  n i e z m i e r n a ,  k tóre j  skutki p rz y sz ło ść  do p ie ro  r o z w in ie ,  
d o k o n a n ą  zos ta ła  p rzez  ty c h  w ła ś n ie ,  k tó rz y  się ogłaszali  n ie ­
p r z y ja c ió łm i  w szelk ich  rew o lu cy j .

T ra k t a t  z 1 8 1 5  r . ,  w im ie  sp raw ied l iw o śc i  bosk ie j  uświę- 
c a j ą c y T a b u n e k  i g w a ł ty ,  t r a k ta t  co  tylą p ro w in e y a m i  zboga-  
c i ł  A u s t r y ę ,  s tw o rzy ł  z P ru s s  wielkie  p a ń s t w o ,  pod k tó ry m  
F ra n c y a  k lę skam i d o tk n ię ta  z m u s z o n ą  b y ł a  u g ią ć  s i ę . —  
T ra k ta t  je s t  z ł a m a n y —  w n iw ecz  o b ró c o n y .  W iem y  to d o b rz e  
iż dla  w y w arc ia  na n ieszczęś liwej Po lsce  uc isk u  g łęb s zeg o  i 
m n ie j  g ło ś n e g o ;  d la  u św ięcen ia  nową zm o w ą  w sp ó ln ic lw a

zb ro d n i  t r z e c h  d w o ró w ,  dla  u p ra w n ie n ia  w szystk ich  p r z y ­
w łaszczeń  i g w a ł tó w  ja k ic h  k ażd y  z n ich  p o jed y n czo  na  w ła ­
s n ą  o dpow iedz ia lność  d o p u sz c z a ł  się , rządy A u s try i  , P ru s s  i 
M oskw y ,  p o łą c z y ły  się z s o b ą ,  ab y  d o k o n a ć  now ego  ak tu  
g ra b ie ż y .  L ecz  czego nie  chcie l i  , to się je d n a k  s ta lo  ; u w o l­
nili su m ie n ie  ludów  od s k r u p u ł ó w  j a k ie  ich do tychczas  
w s trz y m y w a ć  m o g ł y ;  up raw n i l i  w y zw olen ie  się ty c h  w s z y ­
s tk ich  , k tó rzy  sposobną  do tego  u p a t r z ą  ch w i lę ,  a na k tórych  
d o ty ch czas  c ięża ły  z c a ł ą  pow agą  p ra w a  n ie sp raw ied l iw e  u m o ­
w y, dz iś  m a r tw ą  ju ż  l i te rą  b ę d ą c e .  N iespoko jne  z a b ie g i ,  z u ­
c h w a łe  przedsięw zięc ia  , m o ż n a  pośc iągnąć  zasadam i sp ra w ie ­
dliw ośc i  i p u b l ic z n e g o  n a ro d ó w  i n t e r e s u ;  a le któż t e r a z ,  a 
p ó łn o c n i  z d z ie rcy  m n ie j  j a k  ktokolwiek in n y ,  będ z ie  m ó g ł  
o d w o ły w ać  się do t r a k ta tu  w iedeńsk iego .

N ie c h  więc P o lska  n ie  r o z p a c z a , n iech  W ło c h y  i w szystk ie  
u c iś n io n e  lu d y  cieszą się!  C ięż a r  ka jd an  , k tó r e m i  d espo tyzm  
o b c ią ż y ł  ich , n ie  m oże  się p o w ię k s z y ć ,  a le w ięzy  m o r a l n e ,  
k tó re m i  u s i ło w a n o  s k ręp o w ać  n a w e t  ich w o l ę , ich d u sz ę  —  
s ta now czo  z e r w a n e  zo s ta ły .  W p ra w d z ie  , p r a w o  w  zasadzie  
swoje j n ie  zo s ta ło  z n i e s io n e ,  an i  o s ła b io n e  tak jak  g o n i e  
m o g ły  zn ieść  i o s ła b ić  t r a k ta ty  181 5  r . ; lecz p raw o  d y p lo m a ­
t y c z n e ,  to p r a w o  p a r g a m i n ó w ,  k tó re  od la t  t r zy d z ie s tu  o b o ­
w iązy w a ło  w E u r o p i e ,  p r z e m a z a n e  zos ta ło  w  oczach  w szy­
s t k i c h ,  i jeże l i  i s tn ieć  j e s zcze  będzie  j a k i ś  c z a s ,  n ie  będz ie  
m ia ło  innego  p r z e z n a c z e n ia  n ad to  j a k ą  m a  p rz e m o c .

P r z e m o c !  oto  zasada w k tó rą  u w ie rz y ły  t r zy  wielk ie  m o ­
ca rs tw a  p ó łn o c n e .  P ozos ta n ie  ona  p rz y  n ich  d o p ó ty ,  dopóki 
A ng l ia  i F ra n c y a  są w n i e p o r o z u m ie n iu —  o bróc i  się p r z e c iw ­
ko n i m ,  kiedy to n i e p o ro z u m ie n ie  u s ta n ie .

C h o c ia żb y  naw et  by ło  p raw d ą  ja k b y  sob ie  lego n iek tóre  
o rgana  p a r ty i  ży czy ły ,  że  A nglia  b ą d ź  p rz e z  z a w i ś ć ,  bądź  
p rzez  r a c h u b ę ,  o db iegn ie  sw oich  z a s a d ,  i pó jdz ie  p o łą c z y ć  się 
z n ie p rz y ja c ió łm i  n aszem i , n ie  w ie r z y m y  w cale  ażeby  s p r a ­
wa n a ro d ó w  n ie p o d le g ły c h  i w o lnych  rz ą d ó w ,  b y ła  w n i e b e z ­
p ie c z e ń s tw ie  pod ta rczą  F ra n c y i .  Ażeby ją  zw yc ięż yć  po trzc -  
b a b y  w ięcej  czasu  i więcej m oże  r o z t r o p n o ś c i , a le nosi ona  
w sob ie  s i łę  m o ra ln ą  , k tó r a  n ig d y  nie  zag in ie  i z d o ła  się 
o p rz e ć  najw iększej  p r z e m o c y  f izy czn e j .  P ie rw s z y m  w a r u n ­
kiem bezp iecz eńs tw a  naszego j e s t  j e d n o ś ć  w narodz ie .  N ie  za ­
b r a k n ie  F ra n c y i  na p o m o c y  z e w n ę t r z n e j ,  jeżeli  w s tanow czych  
w y p a d k a c h  będz ie  m i a ł a  w sob ie  u fność .  — N ie  m y  g ro z im y  
N i e m c o m ,  ow szem  lo sp ik n ien ie  się k ró ló w ,  k tó rzy  n iedba łego  
zn iszczyli  w szystk ie  za rody  n iepod leg łośc i  i wolności w Polsce , 
ab y  te zak w i tn ę ły  w B er l in ie .  L u d y  N iem ieck ie  o sz u k an e  
w sw ych  n a js z la c h e tn ie jsz y c h  oczek iw a n ia ch  b ędą  co raz  b a r ­
dziej  p r z y g n ę b io n e .  P ie r w s z e m  u s i ło w a n ie m  ty ch  d w o ró w ,  
k tó re  zg w a łc i ły  tak zu ch w a le  swe p r z y rz e c z e n ia  i p rzysięg i  , 
w s t r z y m y w a ć  będz ie  s z lach e tn ą  l u d n o ś ć , której  d u c h  je s t  
w o l n y m , m im o  tego że żyje  pod p r a w a m i  d e sp o ty c z n e m i .  
P ie rw sz ą  k a rą  dla  d w o ró w  za z ła m a n ie  swej p rzysięg i  będ z ie  
o k ro p n a  n iespoko jność  w ich  w ła s n y c h  p ań s tw ach  , a jeżeli  
b ę d ą  p ró b o w a ły  i po za ich g r a n ic e  p rz e n ie ś ć  sw e d o k t ry n y  
s ł u ż a l c z e ,  a pośw ięcone  ju ż  p r z e z  św ię ty  z w i ą z e k ,  m a m y  
nadzie ję  że ro zb i ją  się o za p o rę  dość  s i lną  do w s t r z y m a n ia  
ich  sz a lonych  z a m i a r ó w ; a n a w e t  o św ia d czen ia  n ie k tó ry c h  
o rg a n ó w  m in i s t e r y u m  w igów  j u ż  z a p o w ia d a ją ,  że zniewaga 
zad an a  p r z e z  p ó łn o c n e  d w o ry ,  d a  się w k ró tc e  u c z u ć  z a ró w n o  

si ln ie  A ngli i  ja k o  i F r a n c y i .............

Le C o u r ier F r a n ę a is (  18 l is to p ad a ,  D z ie n n ik  o p p o z y c y jn y ) .  
N iech  R z eczpospo l i ta  Krakowska z n ik n ie  z ka r ty  E u ro p e j s k ie j ,  
te m  lepiej d la  sp ra w y  polskiej. T a  m n i e m a n a  n iep o d leg ło ść
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Krakowa kłamstwem była tylko , cieniem narodowości polskiej 
za którym gonicie , bawiono się ty lk o , rlla odwrócenia oczu lu­
dów od widoku Polski haniebnie poświęconej. Kraków me 
może służyć na przyszłość za pozór ludziom złój w o l i , którzy 
się oświadczali łaskaw ie  przyjaciółmi narodowości polskiej. 
K raków raz u p a d ły ,  a dla podźwignienia go nie ma środka 
tylko w podżwignieniu Polski ,  któiej  G azeta A ugsburska  za­
powiada tak zuchwale dzisiaj ostateczną ru inę  w obliczu E u ­
ropy, a nadewszystko w obliczu F r a n c j i , która przysięgła 
ż.c narodowość Polska nie zginie.

Chwila zaiste by ła  lepiej wybraną nad wszelkie spodziewa­
nie. W zburzenie  Galicyi przeszło do Wielko-Polski i Polski 
Kongresowej. Austrya nie obrachowała  skutków ruchu który 
się gotuje . Prawo w ojenne ,  owe prawo, które wywołało  m o r­
derstwa Tarnowskie wchodzi w wykonanie w całej swej roz­
c iągłości;  sięga nawet podróżnych bez paszportów; każdy nie 
mający paszportu uważany jest  za emisaryusza , za bu n to ­
wnika i jako taki sądzony. « Jakkolw iek  to niepodobnem się 
zd a je , a że się posłużymy wyrazami dziennika niemieckiego, 
z ktorego te wyjm ujem  szczegóły, powstanie podnosi g łow ę,  
i upadek Krakowa kto wie czy nie będzie hasłem do z m a r­
twychwstania P o l s k i !

(20 lis topada).—  Nie ma już  w ą tp liw o śc i! Rzeczpospolita 
Krakowska rzeczywiście istnieć przestała ! Wiadomość o pu- 
blieznem zgwałceniu traktatu Wiedeńskiego przez mocarstwa 
najwięcej interesowane do szanowania g o , sp rawiły  na Bur­
sie nadzwyczajne w rażen ie;  wszystkie papiery spadły n ies ły­
chanie.  Wcielenie Krakowa do państwa A ustryackiego, jest 
istotnie zdarzeniem wielce ważriem w równowadze europej­
skiej.

Jedno  z dwojga : albo m inister  spraw zagranicznycznych, 
nie protestował jako był oświadczył przeciw wszelkiemu za* 
m achowi,  c o d o  niepodległości Krakowa,albo mocarstwa p ó ł ­
nocne niezważały bynajmniej na tę p ro tes tacy ę , ogłoszoną 
uroczyście i potrzykroć publicznie  przed Izbą Parów. W pier­
wszym przypadku F r a n c ja  oszukaną b y ł a ; w drugim  m ocar­
stwa północne  wyrządziły  rządowi Francuzkiem u najkrwa­
wszą k rzyw dę,  jaką zadać można mocarstwu pierwszego 
rzędu.

Zniweczenie niepodległości Krakowa dokonało  jednego 
z najgorętszych życzeń ,  k tórem i nas przejmowała  sprawa 
Polski. Istnienie tej R zeczypospoli te j  było rzeczywistą u ł u ­
dą wpośród Polski uśmierconej i rozćwiertowanej.  To osta­
tnie  ognisko ojczyzny, ognisko zgasłe p ra w ie , niepokoiło 
jednak sprzymierzone mocarstwa. Rzucono popioły na wiatr .  
Tern lepiej.  Ju ż  na przyszłość on sławny traktat  W iedeński,  
na którym miała  stać niezachwianie równowaga europejska , 
jes t  tylko u łudą  i zmyśleniem , które odtąd nikogo nie po tra ­
fią oszukać. Austrya , Moskwa i Prussy, na korzyść których 
te traktaty zawarte były ,  okazują gwałcąc  je p ie rw sze ,  za co 
je  Europa uważać powinna. Polska z prawami narodowemi i 
niepodległemi miała być niebezpieczną dla mocarstw, które ją 
ro zeb ra ły ;  więc skorzystano z powstania Warszawskiego, dla 
wymazania z traktatów wiedeńskich a r ty k u łu  uroczyście za­
przysiężonego. Kraków, owa Argos wygnańców, przechowy­
wało w łonie swojem wszystkie podania Ojczyzny u traconej;  
więc skorzystano z powstania utopionego w krwi, dla zniszcze­
nia lego ostatniego śladu Polski ,  który g łów ny artyku ł  tychże 
traktatów wiedeńskich ch rzc i ł  straszliwem imieniem  m i a s t a  

W o l i n  e g o .  Owoż jak mocarstwa tł umaczą umowę, którą u t rzy­
mywali okajdanioną prze nich E uropę .

Gw ałt  w tej chwili spełniony przez północne dwory, odb u ­
dowuje prawo narodowości w całej rozciągłości jego. Kwe- 
slya europejska cała się rozpoczyna na now o;  i jeżeli wszy­
stkie rachunki mają być zaspokojone od razu, to chciały  tego 
same trzy mocarstwa północne .  Stan ten rzeczy nam sio po­
doba ; bo przedstawia nam wyjście, do wycofania się z lego 
haniebnego zam ętu ,  w którym  nas u trzym ywał traktat wie­
deński..............

—  Democratic P a c ifq u e  (z d .  2 0  listopada, dziennik oppo- 
zycyjny). Bez wątpienia Rzeczpospolita Krakowska uwa­
żana sama w sobie nie miała  znaczenia ; jej  niepodległość tyle 
obwoływana była  czczym tylko wyrazem ; z tein wszy- 
slkiem b y ł  to pomnik nieustającej protestacyi przeciwko okro­
pnej niegodziwości 1772 r . ,  symbol około którego kupiła  się 
wiara narodowa. Ta ru ina  szanowana przez  zdobywcę, była 
niejako węgielnym kamieniem przyszłości;  — owóż Rzeczpo­
spolita Krakowska; zrobić  z niej ognisko rewolucyi było n ie ­
podobieństwem : dowiodły tego ostatnie usiłowania in su re -  
kcyjne. Wszakże dworom absolutnym sprzykrzyło  się patrzeć 
na tę niepokojącą ich groźbę;  użyły więc za narzędzie swych 
zamiarów niezgody d o m o w e j , rzezi panów przez poddanych 
i uciemiężenia poddanych przez panów ; lecz kiedy jedno i 
drugie okazało się n iedostateczne,  aby rozdwoić tę wielką 
w niewoli zostającą ro d z in ę , wtenczas uderzyły  na ch o rą ­
giew której myśl gromadziła  około siebie ten lud wojujący, 
i zdecydowały aby inne Polski znikło zupełnie  z karty E u r o ­
pejskiej.

Szaleni, zdaje im się iż dosyć jest  pociągnąć piórem aby 
zniweczyć narodowość; zdaje im się iż dosyć jes t  kilka t y ­
sięcy bagnetów i kilka czczych formalności,  aby wygładzić 
z serca całego ludu  uczucie  Ojczyzny ! W czasach b a rb a rz y ń ­
skich gilzie przemoc jedynem  i wszechwladnem  była  p r a ­
wem , największa przecież część zdobywców, którzy niweczyć 
chcieli przemocą zwyciężone narodowości upadła w swych 
zamiarach ; w wieku więc gdzie stosunki pomiędzy ludźmi 
oparte  są na ustawie, gdzie kommunikacye pomiędzy na roda­
mi stają się co dzień łatwiejsze, ucisk podobny jest n iem ożno­
ścią. Dla ludu Polskiego ta jedyna  jeszcze zostawała pocie­
cha, iż przynajmniej imie swe widział na karcie jeograficznej;  
skoro go zatem więcej nie u jrzy, nie masz środków  do kto- 
ryehby  się nie rzuc i ł ,  aby go przywrócić na powrót.

Ciemiężcy Polski nowych jej stworzyli p rzy jac ió ł ,  na 
których nawet liczyć nie m ogła .  Tak długo jak cień Pol­
ski jeszcze istniał  dyplomaci m ilcze l i ; i położenie jej 
wzruszało  tylko ludy. Pogwałcić  traktaty jes t  to ścigać dyplo­
m a c ję  aż do miejsca jej  schronienia,  zmusić ją  do w yjśc ia  
z tego schronienia ;  bezkarne  pogwałcenie t raktatów, jes t  to 
negacya praw na których spoczywa byt wszystkich narodów, 
jest  to wprowadzenie zamieszania we wszystko to co istnieje. 
Dyplomacya zatem z kolei poruszyć się musi;  a tak nie masz 
już miejsca gdzieby sprawa Polski , ofiara nowego gwałtu  
sympatyi nie napo tyka ;  ludy bronić jej  będą w imie b ra te r ­
stwa, dyplom ac ja  w imie pogwałconego prawa publicznego. I 
zniesienie Rzeczypospolitej Krakowskiej może stać się hasłem  
zmartwychwstania  Polski.

Mocarstwa północne wiedzą iż ani F ra n c ja  , ani Anglia nic 
wydadzą wojny za Rzeczpospolitą K rakow ską ; nadużywają 
prawa jakie im nadaje ich po łożen ie;  zastosowują prawo m o ­
cniejszego, Lecz niechaj będą ostrożne ! Gwałcić  zasadnicze 
prawa narodów, jes t  to nauczać ludy iż można gwałcić i p r a ­
wa zasadnicze społeczeństw, jes t  to osłabiać w nich uszano-



wanie p raw a;  jest  to nauczać j e ,  iż kiedy państwo przenosi 
interes swój nad interes rządów ościennych, że i im przeno­
sić wolno interes swój nad interes Rządów; jes t  to, jednem  
słowem , głosić rozwiązanie wszelkich ciał społecznych. Jeżeli 
siła tylko ma być prawem stosunków dyplomatycznych, dla- 
czegożby nie miała być uważana jako prawo i w stosun­
kach ludzi pojedynczych?  Dla czegóżby nie mia ła  być jedy- 
nem prawem stosunków pomiędzy poddanymi a p a n u ją cy m ?  
Zniesienie zatem Rzeczypospolitej,  Krakowskiej jest podwoj- 
nem  wyzwaniem do buntów.

Mamy nadzieję , iż ludy w obce takiego pogwałcenia praw 
internacyonalnych zrozumieją wreścieczczość tej polityki,  któ­
ra je  trzyma w podziałach zależnych od jej  kaprysu ,  i że uczu- 
ją  silniej jak kiedykolwiek potrzebę zawiązania świętego i 
bra tniego pomiędzy sobą przym ierza .  Ludność polska jest 
przez  swe spółczucie siostrą Franry i  jako i Niemiec. Niech ja 
wiec rządy wydzierają sobie, niech ją dzielą —  od nich zależy 
zdruzgotać te zapory, zbliżyć się sercem i związać uczuciem 
braterstwa. A kiedy lud Polski zespoli sję w jedności i też sa- 
mości myśli,  kiedy jedna tylko żądza i jeden  cel kierować n im  
będzie  , w ten czas siły jego wystarczą przeciwko wszystkim 
uciemiężeniom i dzień powszechnego usamowolnienia nadej­
dzie.

L e  N a tio n a l (z 20  listopada, Dziennik republikancki).  Wiele 
dzienników wzdragało się wierzyć konfiskacyi K rakow a,  tak 
ten gw ał t  zdawał się im być zuchw ałym . Dzisiaj jeszcze do­
wodziły  n iepodobieństwa, a jeden z dzienników ministeryal- 
nych oskarżał nas o wczesną żarl iwość, kiedy czyn był nie­
pew nym . Czyn jest  u rzęd o w y m ;  myśmy się nie wzdragali 
tem u  w ie rzyć ,  i wiedzieliśmy że najwyższa moc wyrażeń n a ­
szych nie byłaby  wystarczającą, na wyrażenie naszych uczuć 
i nie wydoła łaby  powszechnemu wzburzeniu .

Mikołaj niegodziwszych już  dopuszczał  się rzeczy ; ręce 
Meternicha zbryzgane są krwią  pomordowanych w G al ic j i .  
Rezwątpienia oba te państwa zasłużyły na największą n iena­
w iść ,  obudziły  wzgardę w skutku dzikich czynów, któremi 
się pohańbiły ich rządy, ale nigdy jeszcze ,  z punktu  w idze­
nia prawa współnarodowego, nie ważyły się dokonać podo­
bn ie  zuchwałego czynu. Bywają u k łady ,  które sam czas zu ­
ży w a ,  samą starością upadają , a k tórym żadna ze stron nie 
kwapi się przywracać zgasłego życia.  Wydarzają się zasadni­
cze przeobrażenia ludów, które odmieniają położenie władzy,  
podstawiają nowe w miejsce dawnych pryncypiów, określa­
ją  postać społeczeństw , tworzą odmienne a nawet przeciwne 
widoki.  Są to bu rze  życia politycznego, które sprowadzają 
koniecznie potrzebne odnowienia w państwach. Wtenczas mo­
że się wydarzyć  że część lub nawet całość praw, które u rzą ­
dz iły  stosunki między na rodam i,  niknie z zaprowadzeniem 
nowego porządku. Wtenczas państwom wolny jes t  w y b ó r ,  
albo przyjąć rcwdlucyę i jej  następstwa , albo z bronią prze- 
ciwko niej walczyć, albo przyjąć ograniczenia sprowadzone 
nowym porządkiem , albo wojnę wydać. Niepodobnem jest 
przecież w ym aganie ,  aby narody zawsze w tym samym żyły 
ksz ta łc ie ,  a jeżeli go zmieniły ,  n ie m o ż n a  przypuszczać aby 
chciano ich zniewalać do ciągnienia za sobą szczątków kajdan 
wtłoczonych im przez układy obce. Powtarzam y, w tym przy­
padku niknie w układach w ła śn ie ,  to co zawsze paraliżowa­
ło  wszechwładną wolę ludu.

Lecz cóż podobnego zaszło w Rossyi,  Prussach lub Au- 
stryi ? Jakiż prawy powód m ó g ł  upoważnić zgwałcenie tak 
o tw a r te ,  tak widoczne , najwyraźniejszych artykułów p ak la tu  
wiedeńskiego? Traktat ten dla samych tych mocarstw jest pod­
stawą ich wzrostu : Austrya winna m u  prawie wszystko co 
posiada na mocy tego t r a k t a t u ; Prussy  zajmują  miejsce 
pomiędzy wielkiemi państwami eu ro p e jsk iem i ; tam to Ilossya 
kazała uprawnić  swoje zabory, Powiedząż że zgasło używ a­

nie tego t rak ta tu ?  Nicchajże to oświadczą nie względem czę­
ści ale względem c a ło ś c i , a wtenczas narody powitają z za- 
pa łem  , zupełną  ru inę  tego dzieła rozboju.  Ale i owszem , 
strzegą one tego p o m n ik a ,  dalekiemi są od powrócenia Lom- 
bardyi , W e n e c j i ,  od u tworzenia jedności N iem iec;  Rossya , 
Prussy i Austrya trzymają co zrabowały. W ymazują  z t ra­
ktatu to tylko, co się im niepodoba. Polska mięła  być niepodle- 
g łem k ró les tw em : druzgoczą Polskę ,  usiłują wynarodowić 
Księstwo Warszawskie,  ale ponieważ było  tam jeszcze jedno  
miasto o tw arte ,  szczupły okrąg ale wolny, gdzie jeszcze 
drga zaród ducha narodowego , zabierają miasto 'n a  własność 
i wcielają do A us try i!  Trak ta t  w zbran ia ł  wprowadzać wojsk 
do Krakowa , pod ja k im  bądź pozorem  : od r. 1830 po t rzy­
kroć go naszli ; traktat uzna ł  go być m iastem  wolndm na w ie­
czne czasy , zamieniono go na miasto niewolnicze. Trzy m o ­
carstwa przywłaszczają sobie prawo stargania t rak ta tu ,  p o d ­
pisanego przez siedm państw. Czyż przynajmniej w R o s s j i , 
w Prussach , w Austryi zaszła jaka ważna zmiana , k tóraby 
pociągała za sobą takie następstwa ? Cóż się zmieniło  pyta­
m y ?  Czyliż despotyzm przedstawia jaką  ręko jm ię?  Rossya i 
Austrya czy odstępują swych zdobyczy ? Nie. Tylko do g w a ł ­
tów dotąd wiadomych przybył jeden w ię ce j , d um ne  wyzwa­
nie innych mocarstw i to bez powodu, bez pozoru nawet.  
Tak jest,  bez pozoru, bo śmiesznemby było ,  zwłaszcza po tem 
co zaszło w czasie ostatniego powstania Polaków chcieć u t rzy­
m y w a ć ,  że niepodległość Krakowa może być niebezpieczną 
dla spokojności sąsiadów. A za tem ,  jes t  to samowolny gwałt 
prawa , albo raczej jest  to zaprzeczenie wszelkiego prawa 
wspólnego narodom.

I cóż stąd wypływa ? oto , niemasz odtąd traktatu wiedeń­
skiego : ludy i królowie ,  każdy ze swej strony targnęły się na 
niego. Oderwanie  Belgii i I łolandyi zniszczyło jedną  część 
jego , drugą świeżo p rzedarły  trzy mocarstwa. Rossya" zapo­
m nia ła  swoich zobowiązań w postępowaniu względem Polski.
I czemże jest  traktat  z którego każdy drze  po kawałku ? Ni- 
czem. Ohydny u k ł a d , podpisany przez zwycięzką k o a l ic ję ,
żoslał zniszczonym  Klaskajmy w ręce! Uciemiężonym
W łochom ju ż  teraz wolno powstać,  p row inc je  Nad-reńskie  
mogą sic ogłosić n iepodległymi.  Szwajcarya wolną jest  od za ­
chowania  tego co jej traktat  wiedeński na rzuc ił .  Ju ż  teraz 
żadne państwo nie może się powoływać na powagę tych tra­
ktatów. Prawo które nie obowiązuje wszystkich , nikogo obo­
wiązywać nie może. N ie m a sz  już  p ra w a :  są tylko osobiste 
widoki i swawolne żądze : w dzisiejszych czasach los E u ropy  
zależy od si ły, i my z upragnieniem  pełni n a d z i e i , oczeku- 
my tej c h w i l i , w której ludy znowu połączone i skoalizowa- 
ne, zgruchoczą w kawałki to wszystko co jeszcze istnieje z ró ­
wnowagi eu ropejsk ie j , wzniesionej na ru inach zwyciężonych 
narodowości.

Niech się nie dz iw ią ,  ani niech się nie przestraszają dem o­
kraci tem co się dzieje. Ten zam ęt przygotow uje  ich tryumf. 
Ale cóż przedsięwezmą rządy, zwane konsty tucy jnym i.  Ale 
rząd F ra n c u zk i ,  rząd Angielski cóż p o c zn ą ?

U kład  podpisany przez trzy dwory, nie ogranicza się na 
zru jnowaniu  wolnego miasta Krakowa. Rossya powiększając 
posiadłość A us try i ,  nie uczyniła  tego bez wynagrodzenia. 
Nie idzie lam tylko o kilka włók ziemi w G alic j i .  Przedmiot  
jes t  dużo ważniejszym. Wiadomo jest  powszechnie ,  że t ra ­
ktatem wiedeńskim zaręczono Królestwu Po lsk iem u , oddzie.'- 
ny byt i właściwe instytucye. Wiadomo też także całem u 
światu , jaki rodzaj porządku Mikołaj podstawił na miejsce 
tych zaręczeń. To c iągłe  gwałcenie  uroczystego t rak ta tu ,  
wywołuje corocznie protestacye Francyi  i Angli.  Rossya była 
niemi znudzona. Austrya i Prussy nic nie mówiły  ; ale jeżeli 
nie oskarżały to też i nie usprawiedliwiały. Mikołaj chciał  ich 
odtąd zrobić uczestnikami polityki swojej.  Nowa konweneya 
przem azując  artykuły  ściągające się do Krakowa przem azu-  
je  i te, które się stosują do Królestwa Polskiego. Mikołaj  zdo­
b y ł  uznan ie ,  że wszelkie posiadłości znane pod tem nazwi­
skiem , a pod jego barbarzyńskim  despotyzmem j ę c z ą c e , 
odtąd stanowić mają, j e d n ą ,  n ieodłączną całość państwa Ros-
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sy jsk iego .  W arsz aw a  tak do P e t e r s b u r g a  p rz y łą c z o n ą  będz ie  
j a k  K rak ó w  do W ied n ia .  P rz e z  ten  now y t r a k t a t , w o lno  jes t  
cesarzow i użyć w s zys tk ich  p o t r z e b n y c h  ś ro k ó w ,  ab y  n a  całej 
p rz e s t r z e n i  j e g o  p ań s tw a  , b y ło  p o w s z e c h n e m  j e d n o  p r a w o ,  
j e d n a  religia i j e d e n  j ę z y k .  Bojaźliw ie i k ró tk o  p o p ie r a ła  A u -  
s t rya  u p o m in a n ia  się R z y m u  , p r zec iw  n ieg o d z iw o śc io m  j a ­
k ich  się p e łn o m o c n i  M iko ła ja  dopuszcza l i  na kato l ick ie j  P o l ­
sce. O d tąd  będ z ie  m ilczeć  , zw iąza ła  się now o  z a w a r ty m  u k ł a ­
d e m ,  p r z y z n a ł a  M ikoła jow i p ra w o  obda rc ia  Polski  z jej  w iary  
i Boga. N iech  Izha  fracuzka  , k iedy się je j  po d o b a  , p o w ta rz a  
sw e bezow ocne  u p o m in a n ie  się o naro d o w o ść  polską : te raz  
M iko ła j  m a  więcej za s o b ą ,  jak  a b s o lu tn ą  sa m o d z ie rżc y  o d ­
pow ied ź  , b o  m a  z a tw ie rd z e n ie  P ru s s  i A u s try i .  Nie m a  ju ż  
n iepod leg łe j  P o l s k i , n ie  m a  ju ż  t r a k t a t u ,  j e s t  tylko wola , 
n ie u b ła g a n e  r a m ie  c i e m i ę z l w a ,  k tó re  w y tęp ia  i kata k tó ry  
z a b i ja ...............

L a  R eform e  (D z ien n ik  R e p u b l ik a n c k i  z d .  2 0  l is topada) .  
H a n ie b n y  rozbój p o p e łn io n y  w obec  E u r o p y  p o tw ie rd z a  po l i ­
tykę  D em o k racy i ,  i b y ł b y  d la  niej n a j le p s z e m  u sp raw ied l i ­
w ien iem  g d y b y  p o t r z e b o w a ła  się u s p ra w ie d l iw ia ć ........

N iech a j  k ró lo w ie  w ydz ie ra ją  lu d o m  ich  O jc z y z n ę ,  ich im ie ;  
n iecha j  gw a łcą  o s ta tn ie  sc h ro n ie n ie  g d z ie  spoczyw ają  t r ad y cy e  
h e ro iczn eg o  n a r o d u . . . ; to w y w o ły w a n ie  s i ły ,  ta p o g a rd a  dla  
p i sa n y c h  u m ó w  daje  n a m  ro zg rzeszen ie  w oczach  na jw ięce j  
b o j a ź l iw y c h . . . .

O s ta tn ie  p o g w a łc e n ie  t r a k ta tu  w iedeńskiego n ie  o bchodz i  
n a r o d u  f r a n c u z k ie g o , k tó r y  go n igdy  n ie  u z n a w a ł ,  an i  D em o-  
k ra c y ę ,  k tó r a  c iąg le  p rzec iw  n ie m u  w a lc z y ła  i w a lczyć  n ie  p r z e ­
s tan ie  dopóki  go nie  zn iszczy  do  sz czę tu .  P ra w o  D e m o k racy i  
f r an c u zk ie j  wyżej i n ie  w takiej  m ie śc i  s ię  s fe rze ,  skąd  dw o ry  
p ó łn o c n e  w yda ją  w y ro k i  sw oje .  P ru s s y ,  A u s try a  i Rossya są­
d z i ły ,  że  zadadzą  ś m ie r te ln y  cios R ewolucyi w  t r ąca jąc  do 
g ro b u  c ień  d ro g ieg o  n am  lu d u ,  p rzez  n ic h  z a m o r d o w a n e g o ; 
a le  Rossya, P ru ssy  i A u s t ry a  m y lą  się. ic h  n i k c z e m n a  i dz ika  
zem s ta  n ic  d o p n ą  czego  z a m ie r z y ły ........

T rz y  te  dw o ry  zag rab ia jąc  Kraków  rz e k ły ,  ze  t r z e b a  raz 
skońc zyć  z n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  g rożącem  p a ń s tw o m  są s ie ­
d n i m .  Dla czegóż n ie  r o zc iąg n ę ły  tego a r g u m e n t u  do sam ej 
F ra n c y i .  W sku tek  wielkiej p ro tek c j  i n iszczą  naro d o w o ść  n ie ­
p o d leg ły ch  lu d ó w  dla tego żeby  znieść  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  !—  
Czyż n ie  w iedzą  że F ra n cy a  j e s t  ogn isk iem  wszystk ich  ru c h ó w  
r e w o lu c y jn y c h ,  że  d u c h  f ranc uzk i  j e s t  c i ą g ły m  spiskiem p r z e ­
c iw k o  d w o ro m  p ó łn o c y .  N iech  więc pa m ię ta ją  , że n a ró d  nasz 
po tra i i  w y n a g ro d z ić  im  za s a m e  tylko ich chęc i ,  że  n a ró d  nasz 
potrafi  u d e rz y ć  najs iln iej  n a  tych ,  k tó rzy  n iew in n ą  k rew  w y ­
lew ają .  O ni  c h cą  w m ó w ić  we Fra r icyę ,  że p rzez  la t  p ię tn a ś c ie  
h a ń b ią c e g o  pokoju  niżej  u p a d ła  j a k  po  n ie szczęś liw e j,  choć  
p e łn e j  c h w a ły  b i tw ie  pod  W a te r lo .  O  F ra n c y o  ! pokaż  im że  
się m y l ą !  Pokaż im ,  że n ie śc ie rp isz  ab y  M e t te rn ie h  d e p ta ł  
po g ro b a c h  Sob iesk iego  i Kościuszki nogą z b ro c z o n ą  w e  krwi 
sz lach ty  ga licyjsk ie j .

G d y b y  t r zy  d w o ry  o p iek u ń cze  m ia ły  więcej a m b ic y i  i o d ­
wagi,  do  p o p a rc ia  ich  n ienaw iśc i  dla  R e w o l u c y i , to  los K ra k o ­
w a  d o tk n ą ć b y  w in ien  i F r a n c y ę .  Ale t r z e b a  czekać aż M ette r-  
n ic h  znosząc  R z eczpospo l i tą  K ra k o w s k ą ,  stawi p ie rw s z ą  w y ty ­
c z n ą  do  p r z y s z łe j  s t ra teg i i .

A u s t ry a  m ów i że  pos ia da ła  K rak ó w  ju ż  w  1 8 0 9  r . ;  więc 
w s k u te k  tego w c ie len ie  go  n a  p o w ró t  do  C esars tw a ,  je s t  r z e ­
czą n a tu r a ln ą .  Jeże li  taka  now a  teo rya  m a  r z ą d z ić  E u r o p ą ,  
n iech  w ięc  każdy  o d b ie r z e  to  co po s ia d a ł  p rzed  r .  1 8 0 9 ;  — 
n iech  więc n a m  z w ró c ą  W io c h y ,  p ro w in e y e  N ad rcń sk ie ,  Be l­
g ię  , H o l lan d y ę ,  op iek ę  nad  N ie m c a m i ,  i tyle  in n y c h  boga tych  
z d o b y c z y  z a p ła c o n y c h  naszą  k rw ią  ! W istocie św ię ty  al ians 
sz czegó lne  d a je  n a m  le k c y e ;  idąc d r o g ą  z ak reś lona  ich  sofi- 
z m a ta m i  daleko  z a p ro w ad z i l ib y śm y  t rzy  d w o ry .

Mówią one  j e s z c z e ,  że tak ie  by ło  p r a w o  n ie o d w o ła ln e  t rzech  
m o c a r s tw  u g r u n to w a n e  na  t r a k ta ta c h  , że  zn ies ien ie  Rzeczy-  
pospoli te j  Krakowskiej  uw ażać  p o t r z e b a  jako  c z y n  d o k o n a n y .  
L u d w ik  X IV  j e s t  m c z e m  ob o k  M c t te rn ic h a ,  tak się p r z y n a j ­

m n ie j  uważać n a k a z u je ,  n ie  c h c ia ł  w sp ra w a c h  E u r o p y ,  n aw et  
p rz e z  g rzeczność ,  u m o w y  z r z ą d e m  n a s z y m .

D z ie n n ik  te n  tak kończy  uwagi sw e n a d  no tą  t r z e c h  d w o ­
r ó w .

» O  b ie d n a  Polsko ! rok jeszcze  n ie  m i n ą ł ,  jak  F r a n c y a  za ­
d r ż a ł a  z radości  na  twe os ta tn ie  p r z e b u d z e n ie  się , k tó re  
b y ło  tylko śp ie w em  p o g r z e b o w y m .  Dzisiaj o p raw cy  twoi o tw ie ­
ra ją  o s ta tm ą  ży łę  i zab ie ra ją  ci osta tn ie  m ias to .  Nie posiadasz  
j u ż  ani j e d n e g o  k a m ie n ia ,  k tó ry b y  św ia d czy ł  o  twojej  b y tnośc i  
w tej E u r o p i e ,  k tó rą ś  ty k iedyś  z b a w i a ł a ;  a tw e  dz iec i  nie  
b ę d ą  m og ły  w krotce  zag ran icą  m ów ić  sw ym  o jczys tym  ję z y ­
k ie m .  M ikoła j  i M e t te rn ie h  zaprzysięgli  twą zag ładę  d o  
s z c z ę tu ;  n a w e t  twój c ień  śc igać  b ę d ą .  Miej j e d n a k  u fn o ść !  
Z b ro d n ia  w o ła  o zem s tę  , a  m y  w iem y  że  F ra n c y a  jeszcze  
ży je  ! . . . .

W IA D O M O Ś C I I  D O N IE S IE N IA

W  K rakow ie  og łoszono  n as tęp u jące  ro zp o rz ąd zen ia  :
1 .  M y  F e r d y n a n d  e tc .  e tc.

e n o ^  W ™ °°  z a w a r Ie8 °  w W ie d n iu  d n i a  1 4  pa ź d z ie rn ik a  r .  
1 8 0 9  p oko ju ,  w o ln e  m ias to  K ra k ó w  z j e g o  o k rę g ie m ,  zostało  
o d e rw a n e in  od n aszego  C esars tw a  i p r z y ł a c z o n e m  do  W . K s ię ­
s tw a  W arszaw skiego ,  a  w s k u tk u  w y p a d k ó w  w o jn y  181 2  r .  
b y ło  z n o w u  zajęlero p rz e z  wojska  rossyjsk ie ,  ś . p. ojciec nasz 
F ra c iszek  ze  s p rz y m ie rz o n y m i  z sobą  M o n a rc h a m i  P ru s s  
iR o s s y i ,  n a  d n i u  21 k w ie tn ia  i 3 m a ja  1 8 1 5  r . ,  z a w a r ł  t r a ­
k ta t  nas tępu jące j  o s n o w y :

Na p rz y s z ło ś ć  K r a k ó w  ze  sw oim  o k rę g ie m ,  b ę d z ie  s t a ­
now ić  m ias to  w o ln e  i n i e p o d l e g ł e , p o d  p r o t e k c j ą  t r z e c h  
s p r z y m ie rz o n y c h  m o c a r s tw ,  g ł ó w n y m  atoli w a r u n k ie m  i 
n ieo d z o w n y m  w y m o g ie m  tego u k ł a d u  b y ły ,  śc i s ła  n e u t r a l ­
ność  tego m ia s ta  i w ło ż o n y  m u  obow iązek ,  aby nie  tylko n ie  
d a w a ło  sc h ro n ie n ia  z b ie g o m ,  p o d d a n y m  trzech  p ro tegu jących  
m ocars>w , ale ow szem  ab y  ich w ła ś c iw y m  w y d a w a ło  w ł a ­
d z o m .  S z e s n a s to le ln e  atoli  do św ia d czen ie  p r z e k o n a ł o ,  że 
K raków  n ie  ty lko  n ie  s p e łn ia ł  obow iązk ó w  sw ego  n ie p o d ­
ległego b y t u ,  a le  owszem  od roku  1 8 3 0 ,  ciągle b y ł  o g n i ­
sk iem  n ie p rz y ja ź n y c h  in tryg  p rz e c iw k o  p r o te k c y jn y m  d w o ­
r o m .  T ak  da lece ,  że nakon iec  w m ies iąc u  lu ty m  r .  b-  s i a ł  się 
te a t r e m  n a jg w a ł to w n ie js zy ch  i n ieb ezp iecn ie js zy ch  niż  k iedy­
kolwiek w y p a d k ó w .  Po w y w ró c e n iu  b ow iem  R z ą d u  i zg w a łcę ,  
n iu  konsty lu cy i  w y d a n o  m ias to  p e w n e j  l iczb ie  sp iskow ych , 
k tó rzy  nazywali  się R z ą d e m  R e w o lu c y jn y m  Polsk i ,  poburza l i  
m iesz k a ń c ó w  wszystk ich  d a w n y c h  p ro w in cy j  Polski  do  z b ro j ­
nego  b u n tu  p rz e c iw k o  i s tn ie jące m u  rządow i .  U z b ro jo n a  b a n ­
da  z o k rę g u  K rakow sk iego  w t a r g n ę ł a  w  g ran ice  P ań s tw a  n a ­
sz ego .  W tern s tan ie  rz e c z y  w y p a d ło  z n o w u  oddać K raków  pod 
ty m czaso w y  rz ą d  za leżny  od naszycb  w ład z  w o jsk o w y ch ,  i za- 
j ą ć  go  p rz e z  wojska  sp r z y m ie rz o n y c h  m o c a r s tw .  T y m i  wa- 
p a d k a m i  pos taw ien i  w n iem ożnośc i  p r z y w ró c e n ia  zasad  w o l ­
nośc i  i n iepod leg łośc i  K rak o w a ,  z n iw e c z o n y c h  p r z e z  n ie p rz y ­
j a c i ó ł  p o r z ą d k u  i spokojności  E u r o p y ,  p o w o d o w a m i  oraz 
obow iązk iem  zabe z p ie c z e n ia  n a s z y c h  w ie rn y c h  p o d d a n y c h  
Galicyi i spoko jn y c h  m iesz k a ń c ó w  sam egoż  K ra k o w a ,  od atta- 
ków i in t ry g  s t ro n n ic tw a  z a w ic h rz e ń ,  p o s ta n o w i l i ś m y  zgodnie  
z N aj ja śn ie jszy m  K ró lem  P ru s k i e m  i N a j ja ś n ie jsz y m  Cesa­
r z e m  Rossyi śc is łe  za jęc ie  się  p r z y s z ł y m  lo se m  Krakow a.

W tem  c e lu  n a ra d z a n o  się z szczegó ln ie  do  tego up o w ażn io ­
n y m i  p e łn o m o c n ik a m i  d w o ró w  B erl ina  i P e te r sb u rg a ;  w  s k u ­
tk u  czego  dn ia  6  L is to p ad a  r .  b .  w  W ied n iu  zaw arto  u k ł a d ,  
m o c ą  k tó rego  t rzy  p ro te g u ją c e  miasto Kraków m o c a rs tw a ,  od ­
w o łu ją  i znoszą  t r a k ta ty  z 3 m aja 1815 r . ;  a n a s tę p n ie  m ia s to  
to  ze  sw o im  okręg iem  , w raca  pod be r to  nasze  , tak  j a k  p rzed  
za w a rc iem  pokoju  w r .  1809  należało  do  ś .  p .  o jca  naszego 
i do  naszy ch  p rzo d k ó w .  My też dla tego b ie r z e m y  w pos ia da ­
n ie  n a s z e ,  w sp o m n io n e  m ias to  K ra k ó w  i jego o k rą g .  P r z y ł ą ­
c z a m y  go na zaw sze  do naszej  k o r o n y ,  i o św ia d czam y  iż od-
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ład s tanowi n icoddz ie lną  część naszego  C esars tw a  do  k tó rego  
go w łą c z a m y .

H rab ieg o  M auricego  d e  D e y m e  naszego  p o d k o m o rz e g o  
R a d z c ę  re g e n c y i  i g u b e r n a to r a  P r a g i , m i a n u j e m y  naszym  
n a d w o rn y m  kom issarzem  do  ob jęcia  tego po s ia d an ia .  W szy ­
s tk im  m iesz k ań co m  m iasta  K rakow a i d a w n e g o  j e g o  o k ręgu  
najus i ln ie j  n a k a z u je m y ,  ab y  d la  w ła s n e g o  swojego in te re su ,  
byli  p o s łu s z n y m i  te m u  n a d w o r n e m u  p r z e z  nas w y s ła n e m u  ko- 
m issa rzo w i ,  ja k o  też i i n n y m  w ła d z o m ,  k tó re  p o tw ie rd zam y ,  
lu b  na  now o s ta n o w ie m y .  N a k a z u je m y  im  oraz śc is łe  w y p e ł ­
n ian ie  w y d a n y c h  lu b  j e s zcze  w y d ać  się m a ją c y c h  p o s ta n o ­
w ień .

N a w z a je m ,  z a r ęczam )  im zach o w an ie  i p ro te k c y ę  naszej 
•■świętej w ia ry ,  b e z s t ro n n e j  sp raw ied l iw o śc i ,  s łu s zn o śc i  w ro z ­
k ła d z ie  p o d a tk ó w ,  s ta łe  i z u p e ł n e  bez p ie c z e ń s tw o  ty m  , k t ó ­
r z y  się okażą  g o d n y m i  naszej  ł a s k i ,  p o d d a ją c  się z z u p e łn ą  
u leg łośc ią  t e m u  r o z p o rz ą d z e n iu ,  w ła s n e  ich  d o b r o  na  ce lu 
m a ją c e m u ;  d la  w ie r n y c h  i p rz y w ią z a n y c h  n a m ,  b ęd z iem y  z a ­
wsze ł a s k a w y m  p a n e m  i ł a g o d n y m  m o n a r c h ą ,  i n ie  b ęd z iem y  
sz c z ę d z ić  w sze lk ich  us i ło w a ń  do z a p e w n ie n ia  im d o b r o ­
d z ie js tw  , ja k ic h  w łą c z e n ie  m iesz k a ń c ó w  m iasta  K rakow a do 
wielkiej i potężnej m o n a rc h i i  s ta je  się dla  nicli r ęko jm ią .

H zia lo  się w n a s z y m  G essarsk im  p a ł a c u  , w W ie d n iu  dn ia  
I I  l is topada 1 8 4 6 ,  a pan o w an ia  naszego l2 s°  r o k u .  (p odp i­
sano)  F e r d i n a n d  (L .  S . ) .

K aro l  h r a b i a  de  Inzagh i  p ie rw szy  K a n c le r z ,  —  B a ron  d e  
P i l l e s d o r f f  Kanclerz  n a d w o r n y ,  —  J a n  B aron  d e  k r i ly c zk a  
W ice -K an c le rz ,  —  z szczegó lnego  ro z k a z u  J e g o  Apostolskiej  
Mości  F ra n c isz e k  de  W ad h e rn y  K onsy lia rz  N a d w o rn y .

2 .  J e n e r a ł  f e ld -m a r s z a ł e k  h r a b i a  C a s t ig l ione ,  p r z e z  t r z y  
p ro tek cy jn e  m o c a r s t w a ,  do  ty m czasow ego  z a rz ą d u  w o ln e m  
m ias tem  K rak o w em  u p o w a ż n io n y ,  w ich  im ie n iu  w’iadom o 
c z y n i ,  iż t rzy  te m o ca rs tw a  w d n iu  6 b .  m .  z a w a r ły  i p o d p i ­
s a ły  u k ła d  n as tęp u jący .

Z w aży w sz y ,  że sp rzy s iężen ie  k tó r e  w m ies iącu  lu ty m  r .  
1 8 4 6  s p r o w a d z i ło  w iad o m e  w ypadk i  w  W ielk iem  Księstwie 
P o z n a ń s k ie m  , K ra k o w ie  i w  G al iey i ,  b y ło  z daleka  u ło ż o ­
n y m  p la n e m  , z p o m o c ą  l iczn y ch  wspóln ików  w k r a ju ;

Z w aży w sz y ,  że  ta fakeya  z b ro d n ic z a  p o rw a ła  się do  b r o n i ,  
w' g o d z in ie  ro zp o czę ła  n ie p rz y ja z n e  k r o k i , i w y d a ła  odezwy 
p o b u d za jące  u m y s ły  do  ogó lnego  p o w s ta n i a ;

Z w aży w sz y ,  że Kraków  s ta ł  się s ied lisk iem  w ła d z y  c e n t r a l ­
nej , k tó ra  p r z y b r a ł a  nazwisko R ządu  R e w o lu c y jn e g o ,  i że  ten 
Rząd w y d a w a ł  ro z p o rz ą d z e n ia  , do ty czące  k i e r u n k u  po w s ta ­
n iem ;

Z w ażyw szy , że w szystk ie  te  oko l icznośc i  m ias to  K raków  
p o s ta w i ły  w  n ieszczęś liw ym  stan ie  w o jn y ,  u p ow ażn ia jące j  
trzy  d w o r y ,  A u s t ry i ,  P ru s s  i Rossyi do  użycia  w sze lk ich  p raw  
ze sk u tk u  w o jny  w yn ik a jący ch  ;

Z w aży w sz y ,  że  z te g o  jed y n e g o  po w o d u  t rzy  d w o ry  m o c n e  
b y ły  ro z p o rz ą d z ić  p a ń s tw e m  k tó re  w z g lę d e m  n ich  n ie p rz y ja ­
zn ą  p r z y b r a ło  postać;

L ecz  z w aż y w szy ,  ż e  n ie  j e s t  z a m ia re m  trzech  d w o ró w ,  
p o d d a ć  m ias to  K raków  p r a w u  m o cn ie jsz eg o ,  i z w a ż y w sz y  że 
t a m ,  g dz ie  j e s t  tak w ie lka  n ie ró w n o ść  s i ł , zas tosow anie  tego 
p ra w a  b y ło b y  n ie w ła ś c iw e m  ,

Z w ażyw sz y ,  iż n ie  idzie  o z em szczen ie  się ł u b  u k a ra n ie  
tego m ia s t a ;  ale że  w ysokie  p ro te k c y jn e  d w ory  p r a g n ą  je d y n ie  
p rz y w ró c ić  p o rządek  i pokój w  c a ły m  o k ręg u  K rakow sk im , i 
n ie  m a ją  innego  ce lu  j a k  zabezp ieczyć  ludy  sw oje od w y p a d ­
k ó w ,  k tó r e  lak silnie ich spoko jność  z a c h w ia ły ;

Z w a ż y w sz y ,  że  t r a k ta te m  z d n ia  21 kw ie tn ia  i 3 m aja  ro k u  
1 8 1 5  m ia s to  K rak ó w  z jego o k rę g ie m ,  u z n a n e m  zos ta ło ,  wol-  
ne ra ,  n ie p o d le g łe m  i śc iś le  n e u t r a ln e m ,  pod p ro te k c y ą  t r zech  
wysokich  s t ro n  k o n t r a k tu ją c y c h ,  i że  t rzy  s p r z y m ie rz o n e  d w o ­
ry u z n a n ie m  t e i n ,  c h c i a ły  s p e łn ić  do ty czące  K rakow a a r t y ­
k u ły ,  zaw a rte  w r o z m a i ty c h  ich u k ła d a c h  z d n ia  21 k w ie tn ia  
i 3 m a ja  r .  1 8 1 5 ,  z k tó ry c h  j e d e n  m ię d z y  N aj jaśn ie jszym  
C e s a rz e m  A u s try i  a N  ij jaśn ie jszym  C e s a rz e m  Rossyi a N a j ­
j a ś n ie js z y m  K r ó le m  P ru s k im  pod taż sa m ą  da lą  zaw a r ty m i  
b y ły ;

Lecz  zw ażyw szy ,  że w o lny  b y t  Krakow a daleki  od ziszcze­
n ia  ich w id o k ó w ,  s ta ł  się ź r ó d ł e m  n iep o rz ą d k u  i z a w ic h rz e ń ,  
k tó r e  p rzez  c iąg  lat  d w u d z ie s tu ,  n ie  tylko z a g raża ły  pokojow i,  
p o m y ś ln o ś c i  tego m ias ta  i bez p ie c z e ń s tw u  p ań s tw  p o g ra n i ­
c z n y c h ,  ale ow szem  m ia ły  na  ce lu ,  oba len ie  p o rz ą d k u  p o s ta ­
n o w io n eg o  t r a k ta ta m i  z r .  18 15 ;

Z w a ż y w sz y ,  że  m n o g ie  czy n y  tego ro d z a ju  , z n a n e  p ow sze­
c h n o ś c i ,  a p rz e to  n ieu leg a jące  r o z b i e r a n i u , z m ie n i ły  z u p e ł ­
n ie  zasadę  b y tu  K rak o w a ,  tudz ież  że p o s tę p o w an iem  p rzec i -  
w n e m  t r a k ta to m ,  K raków  w ie lo k ro tn ie  w y ł a m a ł  się od o b o ­
w iązków  j a k ie  m u  n a k a z y w a ła  śc is ła  jeg o  n e u t ra ln o ść ;  że tak ie  
p o s tę p o w a n ie  sp ro w a d z i ło  k i lkokro ln ie  zb ro jn ą  in te rw en cy ą  
t r z e c h  m o c a r s tw ,  że n a w e t  w szelk ie  z m ia n y  w k ons ty tucy i  
j e g o ,  d okonane  w z a m ia rz e  u c z y n ie n ia  r z ą d u  si ln ie jszym  nie 
b y ły  zdo lne  odw róc ić  tych  o p ła k a n y c h  w y p a d k ó w ;

Z w aży w sz y ,  że n a w e t  w sp a n ia ło m y ś ln o ść  t r zech  d w o ró w ,  o 
jak ie j  św iadczą  ich ła g o d n e  ro z p o rz ą d z e n ia  , z am ias t  osiągnie -  
n ia  s k u t k u ,  p o s łu g iw a ła  raczej  do  w z m a c n ia n ia  zam ia rów  
z a g o rz a ły c h  n ie p rz y ja c ió ł  p o r z ą d k u ,  i że K ra k ó w  s ta ł  się 
og n isk iem  now ego  i roz leg łeg o  sp isk u ,  k tó reg o  ro z g a łę z ie n ie  
o b e jm o w a ło ,  w szystk ie  d a w n e  p r o w in c j e  P o lsk ie ;

Z w a ż y w sz y ,  że  ten g o d n y  kary  i n ie sz lach e tn y  z a m ia r  p o ­
p a r ty  zos ta ł  z b ro jn y m  a t tak icm  z K ra k o w a ,  skąd d u c h  b u n t u  
u s i ło w a ł  p o dkopać  zasady sp oko jnośc i  w e w n ę t r z n e j  pańs tw  
o śc ie n n y c h  ;

Z w ażyw szy  n a d t o ,  że K raków  ja k o  c ia ło  p o l i t y c z n e ,  w id o ­
c z n ie  b y ł  s ł a b y m ,  a b y  się m ó g ł  op rzeć  c ią g ły m  u s i ło w a n io m  
e m ig ra n tó w  P o lsk ic h ,  k tó rzy  go w takiej s łu ż e b n o śc i  m o ra ln e j  
u t r z y m u ją ,  że na p rz y sz ło ś ć  n ie  da je  m o c a r s tw o m  ręko jm i 
p rz e c iw k o  o d n o w ie n iu ,  częs to  p o w ta rz a n y c h  us i ło w a ń  zawi-  
c h r z e n i a ;

Z w aży w sz y  j e s z c z e ,  że p o d o b n e g o  r o d z a ju  u s i ło w a n ia ,  są 
w y r a ż n e m  p o g w a łc e n ie m  t r a k t a tu  z 21 kw ie tn ia  i 3 m a ja  
1 8 1 5  r . ,  j a k o  też i a r t y k u ł u  2s° s t a tu tu  k o n s ty tu c y jn e g o  K ra ­
kowa z d n ia  3 m a ja  1 8 3 3  r.

Z w aży w sz y ,  że pow yżej  p o w o ła n e  u k ł a d y ,  p o m ię d z y  t r z e ­
m a  m o c a r s tw a m i  z a w a r t e ,  Krakow a d o ty c z ą c e ,  n ie  są p o ­
w tó rz o n e  w a r ty k u ła c h  6 .  7 .  8 .  9 .  i 10. A k tu  ogó lnego  
K o n g re su  W iedeńsk iego  z d n ia  9 C z e rw c a  r .  1 8 1 5 ,  a więc że 
len  a k t  nie  o b e jm u je  ró ż n y c h  nas tępstw  u k ł a d u  zaw artego ,  
w  p ry w a tn y c h  negocy ac y ach  p o m ięd zy  g a b i n e t a m i ;

A nas tępn ie  zw ażyw szy ,  że  t r zy  d w o ry  ze  w zg lędu  na 
K raków , z m ie n ia ją c  dziś  po rządek  rzeczy ,  na  k tó ry  się d o b r o ­
w o ln ie  w r .  18 15 z g o d z i ły ,  w raca ją  j e d y n ie  do  w yk o n an ia  
n iez a p rz e c z a ln e g o  im p r a w a ;

Z w aży w sz y ,  w szystk ie  te wyżej w y m ie n io n e  p o w o d y ,  i m a ­
ją c  na  baczne j  u w a d z e ,  bez p ie c z e ń s tw o  p ań s tw  sw o ic h ,  tak 
częs to  p r z e z  w idne  m ias to  K r a k ó w  z a g rażan y ch  , t r zy  d w o ry  
A u s try i ,  P r u s s  i R o s s y i , z g o d z i ły  się na  p o s ta n o w ien ie  tego 
co n a s tę p u je  : 1° T rz y  w s p o m n io n e  d w o r y ,  A u s try i  , P ru s s  i 
Rossyi o d w o łu ją  a r ty k u ły  do  tyczące w olnego  m ias ta  K rakow a, 
ob ję te  u k ł a d a m i ; j e d n y m  p o m ię d z y  N a j ja śn ie jszy m  C e sa rzem  
Rossyi a N a j ja ś n ie jsz y m  C e sa rzem  A u s t r y i ;  2 r' p o m i ę d z y  N a j ­
ja ś n ie js zy m  C e sa rzem  Rossyi a N a j ja ś n ie jszy m  K ró lem  P r u ­
sk im  z a w a r ty m i  i p o d p is a n y m i  21 kw ie tn ia  i 3 m a ja  1 8 1 5  r.

T y m  tedy  spo so b em  t r a k ta t  do d a tk o w y  p o m ięd zy  A u s try ą ,  
P ru s s a m i  i Rośsyą, tego s a m eg o  dn ia  za w a r ty  j e s t  o d w o ła n y  i 
zn ie s iony .  2 r'  A n a s tę p n ie  m ias to  Kraków i j e g o  o k rą g ,  w r a ­
ca ją  do  A u s t ry i ,  i są p r z y łą c z o n e  do m o n a rc h i i  A u s try ack ie j ,  
w posiadan ie  Je g o  C e s .  K r .  A pos to ł .  M ośc i ,  ja k  b y ło  p rzed  
ro k iem  1 8 0 9 .  K raków  dn ia  16 L is topada  1 8 4 6  r .

(P o d p isa n o )  C a s l i lg l io n e .  [ G a z .  P ow .  P r u s . ) .
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